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Zbu do wać 
„bo gac two na ro du”
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W Pol sce po wstał nie za leż ny oś ro dek ba dań praw nych – In sty tut Al ler han da
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By bu do wać han dlo wo-gos po -
dar czą po tę gę na sze go pań stwa
po przez nie za leż ny oś ro dek na -

uk, po wo ła no do ży cia In sty tut
Al ler han da. Po wo ła nie no we go in sty tu -
tu zo sta ło ogło szo ne na kon fe ren cji
pra so wej w gma chu Gieł dy Pa pie rów
War to ścio wych. – Trze ba prze de wszys-
t kim zmie nić kosz ty pra cy ma łych
i śred nich przed się biorstw – ko men tu je
dla na sze go ma ga zy nu An drzej Sa dow -
ski, wi ce pre zes Cen trum im. Ada ma
Smi tha. 

In sty tut po wstał z ini cja ty wy pol s-
kich ad wo ka tów oraz eko no mi stów i ma
for mu łą na wią zy wać do za chod nich oś -
rod ków, któ re swo ją dzia łal no ścią sta ra ją
się uspraw nić sek tor gos po dar czy. Da ta
po wsta nia In sty tu tu Al ler han da nie jest
przy pad ko wa, bo wiem w tym ro ku przy-
 pa da 75. rocz ni ca po wsta nia ko dek su
han dlo we go. To właś nie ten ju bi le usz
nie o dzow nie ko ja rzy się z pa tro nem in -
sty tu tu, prof. Ma u ry cym Al ler han dem,
au to rem naj bar dziej ce nio ne go i wie lo -
krot nie wzna wia ne go ko men ta rza do
te goż ko dek su. 

Naj waż niej sze jest dzia ła nie
In sty tut Al ler han da bę dzie oś rod kiem
za a wan so wa nych ba dań praw nych,
z cza sem mo że peł nić ro lę naj bar dziej
opi nio twór cze go w sek to rze pra wa han -
dlo we go. Cel, o ja kim czę sto wspo mi na ją
ini cja to rzy po wsta nia in sty tu tu, jest je -
den: nie tyl ko pod po wia dać
i ko men to wać, ale tak że two rzyć usta wy.

Po trans for ma cji ustro jo wej w Pol -
sce bar dzo czę sto prze pi sy
obo wią zu ją ce w pra wie han dlo wym za -
czer pnię to z za chod nich wzor ców
w tym sek to rze. Jed nak po dwu dzie stu
la tach – we dle in ten cji za ło ży cie li in sty -
tu tu – przy szła po ra na stwo rze nie
włas nych po my słów do ty czą cych za sad
obo wią zu ją cych w han dlu i gos po dar ce.
Cel jest za tem je den – jak ma wiał Adam
Smith – naj waż niej sze, to zwię kszać bo -
gac two na ro du. 

Przy kład Nie miec, Szwaj ca rii, Luk -
sem bur ga, Au strii, Ho lan dii czy kra jów
skan dy naw skich do wo dzi, że moż na nie
mieć wiel kich bo gactw na tu ral nych, a być
za moż nym. I od wrot nie – sa me su row ce
czy in we sty cje, przy złym pra wie, nie wie -
le da ją – po wie dział w wy wia dzie dla
„Dzien ni ka” dr Ar ka diusz Rad wan, pre -
zes Cen trum C-Law.org, wy kła dow ca
Uni wersytetu Eko no micz ne go w Kra ko -
wie, je den z po my sło daw ców po wo ła nia
in sty tu tu. 

Nie za leż ny in sty tut wzo ru je się nie
tyl ko na za chod nich oś rod kach, ale rów -
nież na hi sto rii two rze nia pol skie go
pra wa w okre sie mię dzy wo jen nym, kie -
dy to oś rod ki aka de mic kie oraz
do świad cze ni ad wo ka ci mie li ogrom ny
wpływ na kształt pol skie go pra wa.
W tym rów nież han dlo we go. – Po wo ła -
nie te go in sty tu tu moż na uznać za pró bę
pod ję cia zor ga ni zo wa ne go wy sił ku in te -
lek tu al ne go, co do kie run ku zmian,
nato miast de cy zje o zmia nach mu szą za -
paść wśród rzą dzą cych – tłu ma czy
An drzej Sa dow ski, wi ce pre zes Cen trum
im. Ada ma Smi tha. – Aku rat ta gru pa
za wo do wa, ja ką są ad wo ka ci, bar dzo an -
ga żu je się w róż ne go ro dza ju ini cja ty wy
i to mo że być du żym atu tem te go przed-
 sięw zię cia – op ty mi stycz nie do da je. 

Od cze go za cząć?
Naj waż niej sze jed nak, by no wo po wsta ły
in sty tut pod jął pró bę zmian w prze pi -
sach do ty czą cych jak naj wię kszej licz by
przed się bior ców w Pol sce. – Nie moż na
za po mi nać, że in sty tut po wi nien prze de
wszyst kim uła twiać dzia ła nie ma łych
i śred nich przed się biorstw, a nie tyl ko
tych, któ re swój ka pi tał lo ku ją na gieł dzie
– mó wi An drzej Sa dow ski. Bo wiem, jak
tłu ma czy Sa dow ski, si łą na pę do wą gos -
po dar ki są mniej sze fir my, któ re
w na szym kra ju bo ry ka ją się z ogrom ny -
mi kosz ta mi utrzy ma nia pra cow ni ków. 

– Do brze, że w tę ini cja ty wę za an ga -
żo wa ni są ad wo ka ci, bo wiem właś nie ta
gru pa ma ogrom ne obez na nie w tym,
gdzie moż na zna leźć naj wię ksze man ka -
men ty w pra wie – mó wi An drzej

Sa dow ski. – Je śli tyl ko wie dza i do świad -
cze nie ad wo ka tów zo sta ną wy ko rzy sta ne
w in sty tu cie, to ten wy si łek in te lek tu al ny
mo że przy nieść wy mier ne efek ty w po sta -
ci do brych ustaw dla przed się bior ców
– za chwa la po mysł eko no mi sta z Cen -
trum im. Ada ma Smi tha. 

We dług na sze go roz mów cy, od wie lu
lat pol scy usta wo daw cy za po wia da ją zmi-
a nę prze pi sów do ty czą cych sek to ra
gos po dar cze go i han dlo we go, jed nak wie -
lo krot ne pró by uła twie nia roz wo ju przed-
 się bior ców speł za ją na ni czym. To właś nie
pró ba stwo rze nia ko he ren cyj ne go sy ste -
mu pra wa w tej ma te rii po win na być
naj waż niej szym ce lem prac In sty tu tu Al -
ler han da. – Nie chcę po wie dzieć, że
człon ko wie in sty tu tu po win ni pol skich
par la men ta rzy stów wy rę czyć, ale właś nie
wska zać kie ru nek zmian w pol skim pra w-
ie – to po win no stać się ce lem te go ro -
dza ju przed sięw zię cia – do da je Sa dow ski. 

Stwo rzo ny na do brych wzor cach,
z ogrom nym po ten cja łem in te lek tu al nym,
ini cju ją cy do bre pra wo dla przed-  się bior -
ców – po wo ła nie In sty tu tu Al ler han da jest
z pew no ścią god ne uwa gi i po chwa ły.
Waż ne jed nak, by dzię ki swo je mu dzia ła -
niu stwo rzył kie ru nek, w ja kim po win ny
pod ą żać zmia ny w pol skim pra wie han d-
lo wym. Co jed nak wy da je się waż niej sze,
to fakt, by ta in sty tu cja osią gnę ła mia no
or ga nu opi nio twór cze go i zy ska ła uzna nie
spo łe czeń stwa ra cjo nal ny mi, za pla no wa -
ny mi pro jek ta mi ustaw, któ re wy mier nie
bę dą mog ły wpły nąć na pol ski sek tor gos -
po dar czy. Byś my wszy scy mie li moż li wość
bo ga ce nia się. 

An drzej Pad niew ski
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zmia ny cy wi li za cyj ne oraz – co nie ba -
ga tel ne – tak że no we roz wią za nia
tech no lo gicz ne. W tym świet le jest mo -
im zda niem oczy wi ste, że dzi siaj trze ba
już od rzu cić te zę o sta bil no ści pra wa ja -
ko kar dy nal nej za sa dy. Po stęp
tech no lo gicz ny oraz in te gra cja eu ro pej -
ska wy mu sza ją bo wiem – i wy mu szać
bę dą – ko niecz ność do ko ny wa nia częst-
 szych zmian pra wa, po nie waż
zło żo ność zja wisk gos po dar czych, sto -
pień ich skom pli ko wa nia, czy też
szyb kość, z ja ką wy kształ ca ją się no we
me cha niz my eko no micz ne, wy ma ga ją
od po wied nie go oprzy rzą do wa nia re gu -
la cyj ne go. Li czyć się za tem po win na
te raz nie oko licz ność, czy pra wo jest
sta bil ne, czy taj nie zmien ne od lat, czy
też czę sto kroć no we li zo wa ne, ale kie ru -
nek przyj mo wa nych roz wią zań
praw nych, a mia no wi cie, czy są one
adek wat ne do no wo po wsta łych me cha -
niz mów gos po dar czych, czy dzia ła ją
sty mu lu ją co na pro ce sy gos po dar cze,
przy za pew nie niu jed no cześ nie ochro -
ny dóbr, któ rym usta wo daw ca
przy zna je cha rak ter prio ry te to wy, jak
rów nież przy za cho wa niu ich sy ste mo -
we go cha rak te ru, co wy ma ga
za pew nie nia ści słej ko or dy na cji.

Ma u ry cy Al ler hand był jed nym
z naj wy bit niej szych pol skich praw ni -
ków okre su mię dzy wo jen ne go,
łą czą cym pra cę na u ko wą z prak ty ką ad -
wo kac ką. Je go dwu to mo wy ko men tarz
do ko dek su han dlo we go – bę dą cy przy -
kła dem zwięz łe go i prak tycz ne go
omó wie nia prze pi sów pra wa – jest,
obok ko men ta rza T.Dziu rzyń skie go,
Z.Fe ni che la oraz M.Hon zat ki, naj czę -
ściej dziś jesz cze przy wo ły wa nym
i wy ko rzy sty wa nym ko men ta rzem
z okre su mię dzy wo jen ne go. Wy da je się,
że au to ry tet oraz sa ma oso ba prof. Al -
ler han da, ja ko zna ko mi te go uczo ne go
o li czą cym się do dnia dzi siej sze go do -
rob ku na u ko wym (i to nie
z per spek ty wy hi sto rycz no-praw nej, ale
z prak tycz ne go pun ktu wi dze nia),
praw ni ka, któ ry umiał for mu ło wać
swo je po glą dy w spo sób lo gicz ny, nie -
zwy kle jas ny i pre cy zyj ny, do sko na le
pre de sty nu ją go na pa tro na te go przed-
 sięw zię cia. 

Roz ma wiał An drzej Pad niew ski

Mo im zda niem ini cja ty wę po wo ła -
nia In sty tu tu Al ler han da oce nić trze ba
po zy tyw nie, ja ko że wy da je się być ona
wiel ce in te re su ją cym przed sięw zię ciem,
bo wiem w za ło że niach swo ich ma być
to in ter dy scy pli nar ny oś ro dek, sku pia -
ją cy – co war to pod kre ślić – za rów no
wy bit nych przed sta wi cie li na u ki pra wa,
jak rów nież prak ty ków, gdzie pro wa -
dzo na ma być sy ste mo wa ana li za pra wa,
a więc ta ka, któ ra za pew nia ca ło ścio we
uję cie zja wi ska i je go oce nę z wie lu pun -
któw wi dze nia. Ak cen tu je się przy tym,
iż du żą ro lę w pro wa dzo nych tam stu di-
ach ma ją peł nić me to dy eko no micz na
oraz praw no-po rów naw cza, co zwłasz -
cza w przy pad ku tej osta t niej jest o ty le
istot ne, iż pra wo pol skie, w tym pra wo
han dlo we, czy sze rzej gos po dar cze, nie
mo że być obec nie oder wa ne od eu ro -
pej skie go pra wa wspól no to we go, cze go
naj lep szym przy kła dem są osta t nie 
– po cho dzą ce z 2008 r. – no we li za cje
ko dek su spó łek han dlo wych. Uczy nie -
nie z In sty tu tu, po przez dzia łal ność
pu bli ka cyj ną, eks per cką oraz edu ka cyj -
ną, oś rod ka opi nio twór cze go, przy
utrzy ma niu je go nie za leż ne go sta tu su,
mo że w przy szło ści nad ać mu po zy cję
li czą ce go się re cen zen ta pro jek tów usta-
 wo daw czych, tym bar dziej, że
w za ło że niach In sty tut ma kie ro wać się
my śle niem sy ste mo wym i stra te gicz -
nym. Jest to o ty le istot ne, iż właś nie
w obec nych pra cach le gis la cyj nych,
w wie lu przy pad kach, nie ste ty, za po mi -
na się, iż pra wo sta no wi kom plet ny
i zu peł ny sy stem, co po win no prze ja -
wiać się w ta kim przy go to wy wa niu
pro jek tów po szcze gól nych ustaw, aby
by ły one – po uchwa le niu – in te gral ną
czę ścią te go sy ste mu.

W mo jej opi nii pol skie pra wo 
han dlo we od cza su trans for ma cji ustro-
 jo wo-gos po dar czej 1989 r. zmie rza we
wła ści wym kie run ku, cze go naj lep szym
do wo dem jest cał ko wi te prze mo de lo -
wa nie re gu la cji praw nych w okre sie
osta t nich 20 lat i do sto so wa nie ich do
zmie nio nych, czy wręcz suk ce syw nie
zmie nia ją cych się, wa run ków gos po -
dar czych. W tym okre sie pra wo
han dlo we ewo lu o wa ło rów no cześ nie
z kształ tu ją cy mi się me cha niz ma mi
eko no micz ny mi, na co na kła da ły się

Ko men tarz prof. 
Mar ka Mi chal skie go
z Kan ce la rii Ges sel-
Ka li now ska vel. Ka lisz
i Wspól ni cy, Kie row ni -
ka Ka te dry Pra wa
Gos po dar cze go 
Pry wat ne go 
na Wy dzia le Pra wa
i Ad mi ni stra cji 
Uni wersytetu 
Kar dy na ła Ste fa na
Wy szyń skie go 
w War sza wie, 
człon ka 
Ra dy Nad zor czej
Gieł dy Pa pie rów 
War to ścio wych
w War sza wie SA. 

Pra wo z du chem cza su
NOWE PROJEKTY
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W 1900 ro ku zdał eg za min na ad wo ka ta
kra jo we go i dzię ki te mu mógł otwo rzyć
włas ną kan ce la rię. Pod czas licz nych kon-
 tak tów ze spo łecz no ścią lwow ską zy skał
so bie du że uzna nie. Rów nież na ten okres
przy pa da po wsta nie wie lu prac póź niej -
sze go pro fe so ra Uni wersytetu Ja na
Ka zi mie rza we Lwo wie. Al ler hand pu bli -
ku je m.in. we lwow skim „Prze glą dzie
pra wa i ad mi ni stra cji” jed ną ze swo ich
naj słyn niej szych prac: „Po stęp w pro ce -
sie”, w wie lu in nych cza so pis mach
rów nież ana li zu je pra wo au stro-wę gier -
skie, pi sząc w ję zy ku nie miec kim. 

Po czą tek dwu dzie ste go wie ku to
okres wy tę żo nej pra cy nie tyl ko w za -
kre sie pu bli ka cji na u ko wych, ale
rów nież w kwe stii kon ty nu a cji kształ ce -
nia Ma u ry ce go Al ler han da. Właś nie
opub li ko wa ny „Po stęp w pro ce sie” słu -
ży póź niej sze mu pro fe so ro wi ja ko
ma te riał do ha bi li ta cji na Uni wersytecie
Fran cisz kań skim we Lwo wie. W au st-
riac kim wów czas mie ście ty tuł do kto ra
ha bi li to wa ne go Al ler hand zdo by wa
w 1909 ro ku, roz po czy na jąc jed no cześ -

SYLWETKA

Po mnik 
trwal szy 
niż 
ze spi żu

Na świat przy szedł 28 czer wca
1868 ro ku w Rze szo wie, w za m-
oż nej ży dow skiej ro dzi nie

wła ści cie la ziem skie go. Trud no zna leźć
fak ty z okre su mło dzień cze go pro fe so ra,
wia do mo jed nak, że po ukoń cze niu
szko ły śred niej w Rze szo wie zde cy do wał
się na stu dia na uni wersytecie w Wied -
niu. Pod czas kształ ce nia w Wied niu
mło dy Ma u ry cy Al ler hand wy ka zy wał
się ogrom ną pra co wi to ścią oraz da rem
za pa mię ty wa nia na wet naj drob niej szych
szcze gó łów. Z te go to rów nież po wo du
po ukoń cze niu prze wo du do kto ran ckie -
go w 1892 ro ku miał moż li wość
kon ty nu o wa nia ka rie ry na u ko wej na
jed nym z naj waż niej szych w tam tym
okre sie uni wersytetów w Eu ro pie. Osta -
tecznie jed nak Al ler hand zde cy do wał się
na po wrót na oj czy ste te re ny, do Lwo wa.
To właś nie z tym mia stem zwią za ny był
przez resz tę swo je go ży cia. 

Mło dy do ktor Uni wersytetu Wie deń -
skie go roz po czął prak ty kę ad wo kac ką,
jed nak swo je wy so kie umie jęt no ści wy -
ko rzy sty wał w dal szym kształ ce niu.

Pro fe sor Ma u ry cy Al ler hand
to po stać wy bit na w hi sto rii
pol skie go pra wa. Twór ca 
słyn nych „Ko men ta rzy do 
ko dek su han dlo we go” był 
po sta cią nie tu zin ko wą, 
ob da rzo ną wy bit ną pa mię cią
do fak tów oraz bar dzo 
ce nio ną przez je go stu den tów
i współ pra cow ni ków wni kli wo-
 ścią w oce nie fak tów. 
Ab sol went Uni wersytetu 
Wie deń skie go po wró cił 
do oj czyz ny, by we Lwo wie
wy ko rzy sty wać swój wiel ki,
ad wo kac ki oraz uni wersytecki
ta lent. 

sylwetka:Makieta 1 2009-11-10 15:30 Strona 28
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ki. Za raz po tem do mia sta wkro czy ły
woj ska nie miec kie. 

Wraz z wkro cze niem wojsk nie-
 miec kich do Lwo wa roz po czął się
naj trud niej szy okres dla lud no ści ży -
dow skiej. Ro dzi na pro fe so ra Al ler han da
zo sta ła wy sie dlo na ze swo je go miesz ka -
nia, gdzie po zo sta ła bo ga ta ko lek cja
li te ra tu ry i dzieł sztu ki. Po tu łacz ce po
miesz ka niach zna jo mych i sy na Jo a chi -
ma, pro fe sor zo stał przy mu so wo
prze nie sio ny wraz z żo ną do lwow skie go
get ta. Wcześ niej, we dle nie któ rych źró -
deł, ofi ce ro wie SS pro po no wa li mu
ob ję cie kie row nic twa w Ju den ra dzie,
jed nak w „Za pi skach z tam te go świa ta”
nie ma o tym wzmian ki. 

W get cie Al ler hand za jął się kon sul -
ta cją praw ną. W swo ich za pi skach
czę sto opi su je re la cje pa nu ją ce mię dzy
osa dzo ny mi w dziel ni cy ży dow skiej.
Roz wo dzi się rów nież nad in ter pre ta cją
praw ną róż nych za gad nień w sta nie
woj ny. Wcześ niej sze et no gra ficz ne za in -
te re so wa nia za o wo co wa ły wni kli wą
ob ser wa cją i opi sem ta kich zda rzeń, jak
np. prze cho dze nie lud no ści ży dow skiej
na re li gię rzym sko ka to lic ką.

Za pi ski pro fe so ra ury wa ją się w lu t-
ym 1942 ro ku. Je go hi sto ria
uzu peł nio na jest przez wnu ka Lesz ka
włas ny mi wspom nie nia mi z tam te go
okre su. To właś nie z tych za pi sków do -
wia du je my się o dal szych lo sach
pro fe so ra we lwow skim get cie, a tak że
o wy wie zie niu do Obo zu Ja now skie go
oraz za mor do wa niu Ma u ry ce go Al ler -
han da, a tak że je go żo ny Sa lo mei
i wnu ka Józ ka w sierp niu 1942 ro ku. 

O hi sto rii ży cia i twór czo ści pro fe so -
ra opo wia da nie tyl ko książ ka Za pi ski
z tam te go świa ta, ale rów nież film w re -
ży se rii je go wnu ka, oca la łe go z get ta
lwow skie go, dr. Lesz ka Al ler han da – Pa -
sja ży cia (2004).

Pro fe sor Ma u ry cy Al ler hand był jed-
 nym z naj wy bit niej szych przed sta wi cie li
mię dzy wo jen ne go pol skie go śro do wi ska
praw ni cze go, a je go ko men ta rze są,
obok ko men ta rza au tor stwa prof. Ta de -
u sza Dziu rzyń skie go, dr. Zyg mun ta
Fe ni che la oraz dr. Mie czy sła wa Hon zat -
ki, naj czę ściej wy ko rzy sty wa nym
źró dłem w pol skim ko dek sie han dlo -
wym. No wo po wsta ły In sty tut je go
imie nia po wi nien wziąć za wzór je go lo -
gicz ne i pre cy zyj ne uj mo wa nie te ma tu,
dzię ki któ rym pro fe sor zy skał so bie wie -
lu słu cha czy oraz czy tel ni ków.

An drzej Pad niew ski

SYLWETKA

nie dzia łal ność dy dak tycz ną na lo kal -
nym uni wersytecie. Je go wy kła dy
i se mi na ria cie szy ły się ogrom ną po pu -
lar no ścią aż do wy bu chu I woj ny
świa to wej, kie dy to au tor „Ko men ta rza
do ko dek su han dlo we go” od su wa się
w cień aka de mic kie go ży cia, zaj mu jąc
się głów nie prak ty ką ad wo kac ką oraz
przy go to wy wa niem pu bli ka cji dla ta -
kich pism, jak „Głos Pra wa”,
„Cza so pis mo Sę dziow skie” czy też uka -
zu ją ce go się w Ber li nie „Ostrecht”. 

Lwów w okre sie I woj ny świa to wej
znaj do wał się przez krót ki okres pod pa -
no wa niem ro syj skim, ale zrze szo na
w pak cie Państw Cen tral nych Au stria od -
zy ska ła tę część Ga li cji w 1915 ro ku.
Wte dy to mia sto po sia da ło spo rą au to no -
mię, dzię ki cze mu rów nież ży cie
aka de mic kie wró ci ło do nor my. W 1917
ro ku Ma u ry cy Al ler hand otrzy mał 
sto pień pro fe so ra nad zwy czaj ne go,
a w 1920 ro ku (nie któ re źró dła po da ją
rok 1922) ty tuł pro fe so ra zwy czaj ne go.
Rok wcześ niej, w 1919 ro ku, Ma u ry cy Al -
ler hand zo stał za pro szo ny do gro na 44
spe cja li stów, któ rzy za sie dli w Ko mi sji
Ko dy fi ka cyj nej RP. Dzię ki m.in. pra cy
w tej ko mi sji opub li ko wa ne zo sta ło jed no
z je go naj słyn niej szych dzieł: „Ko men-
 tarz do ko dek su han dlo we go” (1935).

Prof. Ma u ry cy Al ler hand – zda niem
hi sto ry ków zaj mu ją cych się XX-wiecz -
ną hi sto rią Lwo wa – na le żał do
naj zna mie nit szych po sta ci, któ re dą ży ły
do za sy mi lo wa nia się z na ro dem pol-
 skim. Głów nym mo ty wa to rem te go
dzia ła nia był ów czes ny wi ce pre zy dent
mia sta, Wik tor Cha jes. 

Jak mo że my prze czy tać w dzie le po -
wsta łym na pod sta wie za pi sków
pro fe so ra, a ze bra nych i uzu peł nio nych
przez je go wnu ka, dr. Lesz ka Al ler han -
da (Za pi ski z tam te go świa ta, Kra ków
2003), „Ma u ry cy Al ler hand nie an ga żo -
wał się w ja ką kol wiek po li ty kę, nie
na le żał do ja kich kol wiek par tii lub
stron nictw po li tycz nych. Re pre zen to -
wał po sta wę peł nej asy mi la cji
z na ro dem i pań stwem, w któ rym ży je”. 

Fa scy na cja pro ce sem asy mi la cji na r-
o do wej oraz oce na praw na za ist nia łych
w tej sy tu a cji spo rów by ła te ma tem pu -
bli ka cji pro fe so ra Al ler han da
w cza so piś mie „Lud” – et no gra ficz nym
piś mie, w któ rym Al ler hand zaj mo wał
się właś nie te ma ty ką z po gra ni cza pra -
wa i et no gra fii. 

Za in te re so wa nie tą te ma ty ką
w okre sie mię dzy wo jen nym nie mo że

dzi wić, gdyż Lwów był wte dy świad-
 kiem licz nych kon flik tów mię dzy
przed sta wi cie la mi róż nych na ro do wo -
ści za miesz ku ją cych mia sto.
Wie lo krot nie jesz cze przed od zy ska -
niem nie po dleg ło ści przez Pol skę
sta ra no się zmie nić ję zyk wy kła do wy na
lwow skiej uczel ni wyż szej, a mię dzy
stu den ta mi do cho dzi ło do licz nych, re -
gu lar nych bi tew, nie rzad ko koń czą cych
się na wet ofia ra mi śmier tel ny mi.
W 1918 ro ku do szło rów nież do Po gro -
mu Lwow skie go, gdy nie dłu go po
opa no wa niu Lwo wa przez Po la ków lud-
 ność ukra iń ska za mor do wa ła wie lu
Ży dów oraz spa li ła po nad pięć dzie siąt
do mów we lwow skim get cie. 

Po burz li wym okre sie wo jen nym
oraz kon flik tów na ro do wych Lwów sta -
je się – po War sza wie – dru gim
oś rod kiem kul tu ral no-na u ko wym
w Pol sce. To właś nie we Lwo wie jed ni
z naj wy bit niej szych pol skich na u kow -
ców pu bli ku ją swo je pra ce. Jest wśród
nich pro fe sor Ma u ry cy Al ler hand, od
1933 ro ku kie row nik Za kła du Pra wa
Han dlo we go i Wek slo we go. Po za
wspom nia nym już „Ko men ta rzem do
ko dek su han dlo we go”, po wsta ją in ne,
zna ko mi te pra ce, tj. „Ko men tarz do Ko -
dek su Po stę po wa nia Cy wil ne go”
(1932-1933) czy „Ko men tarz do Pra wa
Upa dło ścio we go” (1937). Po wy bu chu
II woj ny świa to wej i za ję ciu Lwo wa
przez woj ska so wiec kie pra ca uni wer-
sytecka Al ler han da zo sta je na chwi lę
przer wa na, jed nak wra ca on na uni wer-
sytet (już wte dy im. Iwa na Fran ki). 

To właś nie z te go okre su moż na zna -
leźć naj wię cej in for ma cji o ży ciu
pro fe so ra – dzię ki no tat kom je go sa me -
go oraz ze bra niu ich i uzu peł nie niu
włas ny mi za pi ska mi je go wnu ka, Lesz -
ka Al ler han da. Z „Za pi sków z tam te go
świa ta” do wia du je my się, że po po wro -
cie na uni wersytet w stycz niu 1940 ro ku
pra co wał w Ka te drze Pra wa Cy wil ne go
kie ro wa nej przez prof. Ka zi mie rza
Przy by łow skie go. Uni wersytet prze cho -
dził burz li wy okres, do cho dzi ło do
na ci sków na pro fe so rów, by wy kła da li
w ję zy ku ukra iń skim, a do pro gra mu
na u cza nia we szło wie le przed mio tów
z za kre su pra wa ZSRR. Pro fe so ro wie
wy sy ła ni by li na „ba da nia na u ko we” do
in nych uni wersytetów w so wiec kiej Ro -
sji, to jed nak nie spot ka ło prof.
Al ler han da. W czer wcu 1941 ro ku Ma -
u ry cy Al ler hand za koń czył jed nak
pra cę na Uni wersytecie im. Iwa na Fran -
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